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Poprawa bytu urzędników.
Kraków, 10 stycznia. 

W niesiony wtfzoraj przez rząd w Izbie po
słów  projekt regulacji płac urzędników jest 
jednym z tych kroków, który należało przed 
kilkn laty zrobić, a byłoby się uniknęło roz
goryczenia pracowników państwowych i — co 
ważniejsza —  byłoby się dało ludziom, speł
niającym ważną w organizmie państwowym  
łnnkcyę, możność spełniania swych trudnych 
nieraz obowiązków z głową wolną od troski 
i —  co za tem idzie —  z lepszym skutkiem. 
Urzędnicy państwowi przez długie lata na
rzekali i prosili — bez skutku; dopiero gdy 
nciekli się na razie tylko do p r ó b y  organi
zacji, gdy rząd zobaczył, że wszystkie świę
tości przysięgi służbowej i względy na t. zw. 
»godność stanu* nie są w stanie dać urzę
dnikowi zadośćuczynienia za nędzę, gdy urzę
dnicy zaczęli tworzyć centralne związki za 
wodowe, jedynie racyonalne i do celu dopro
wadzić mogące, w tej chwili rząd przyszedł 
do przekonania, że ani narzekania nie są nie
słuszne, ani też żądania nie są niemożliwe 
do spełnienia.

Przyznajemy otwarcie, że my ze stanowi
ska interesów m as robotniczych i chłopskich 
nie zawsze możemy z zadowoleniem i ufno- 
śeią spoglądać na urzędowanie biurokracji, 
szczególnie w pewnych działach administracyi 
państwowej; wiemy jednak równocześnie do
skonale, że w ogromnej większości wypadków  
nie są winne jednostki, lecz system, silniejszy 
od woli niejednego urzędnika. Niezależnie 
więc od tego byliśmy i jesteśm y za w y d a- 
t n e m ,  nie jednorazowem, lecz s t a ł e m  po
lepszeniem bytu wszystkich kategoryj urzę
dników państwowych tak samo, jak dąże
niem naszego stronnictwa jest poprawa sto
sunków życiowych całej pracującej ludności.

Przestarzała norma płac pracowników pań
stwowych z r. 187.' doznała przez przepro
wadzoną w r. 189 regulację nieznacznej tyl
ko poprawy. Stosunki w ostatnich 8 latach 
zmieniły się na gorsze w tak znacznym sto
pniu, drożyzna przybrała — bardzo dużo tak
że z winy rządu — takie kolosalne rozmiary, 
że pensya, specjalnie służby i 3 ostatnich 
rang urzędniczych, absolutnie nie mogła wy
starczać na jakie takie życie. Dlatego z ra
dością powitano oświadczenie rządu, że »my
śli* e przyjściu swym pracownikom z pomo
cą, a  z wielkiem zadowoleniem przyjął ogół 
do wiadomości wczorajsze w tej materyi 
przedłożenie rządowe.

Nie wchodzimy na razie w to, o ile pro- 
pozycye rządowe czynią zadość w s z y s t k i m  
słusznym postulatom w s z y s t k i c h  katego
ryj urzędniczych; dla nas np. zapowiedź u- 
regulowania płac w rangach 3 do 5 wydaje 
się zbytkiem, bo przy najlepszej chęci nie

możemy uznać, żeby płaca 10 do 16.000 K 
rocznie dla tych rang obowiązująca, wyma
gała dalszego podwyższenia. Rejestrujemy 
fakt, że deputacya »centralnego Związku u- 
rzędników państwowych* oświadczyła wczo
raj wobec rządu i posłów, że w n i e s i o n e  
w c z o r a j  p r z e d ł o ż e n i e  r z ą d o w e  z u 
p e ł n i e  j ą  z a d o w a l n i a .

Chcemy jednak wskazać na to, że rząd 
n i e s z c z e r z e  sobie z urzędnikami postą
pił, czyniąc i jednorazowy wydatek 20 mi
lionów i dalsze, stałe polepszenie zawisłem  
od okoliczności, które w wysokim stopniu 
zagrażają całej akcyi. Rząd chce —  jak przed
łożenie opiewa — wypłacić owe 20 milionów  
z zapasów kasowych, a równoczenie tworzy 
junctim  (łączność) między tą wypłatą, a u- 
chwaleniem przez parlament refundacyi sum  
wydanych na nowe armaty i okręty. Rząd 
powołuje się na to, że z uchwalonego przez 
delegacje w r. 1904 kredytu wojskowego 
przypada na Austryę suma 142 milionów, 
którą wobec braku ustawowego pokrycia wy
płacił z zapasów kasowych; jeżeli więc par
lament nie uchwali mu teraz refundacyi w 
formie zezwolenia na zaciągnięcie pożyczki 
amortyzacyjnej, rząd nie da 20 milionów dla 
urzędników.

Jak nazwać takie postępowanie? Sesya 
parlamentarna kończy się najdalej 26 b. m.; 
na stole Izby leży 33 wniosków rządowych 
i około pół setki wniosków nagłych; odpa
dają też wolne od posiedzeń niedziele, a 
może i soboty, kiedy więc parlament ma czas 
wszystko to zrobić? W szystkie stronnictwa 
oświadczyły wprawdzie przez usta swych 
przywódców, że nie będą kładły zapór regu
larnej pracy, ale czas, a raczej brak czasu 
silniejszy jest od dobrych chęci! W  samą 
porę wybrał się rząd ze swem i żądaniami 
wojskowemi i dobrą wybrał sobie dla ich 
przeparcia drogę! Na cele wojskowe wydał 
rząd 142 milionów z zapasów kasowych bez 
pytania się parlamentu. Ale gdy idzie o '20 
milionów z zapasów kasowych d la- urzędni
ków —  rząd wiąże tę sprawę z warunkami, 
które mogą się okazać niewykonalnymi! Urzę
dnicy mogą być przekonani, że jeżeli parla
ment z powodów rzeczowych i przeszkód 
fizycznych nie uchwali refundacyi, to tylko rzą
dowi będą mogli przypisać winę. Ludność i 
jej reprezentanci nie odmawiają urzędnikom 
tego, co im się należy, ale rząd oddaje im  
niedźwiedzią przysługę, pragnąc na icli skórze 
zrobić polityczny interes.

Z  Izby posłów.
Wiedeń, 10 stycznia. 

Po otwarciu wczorajszego posiedzenia Izby 
posłów minister obrony krajowej generał 
L a t s c h e r  wniósł przedłożenie o k o n t y n 
g e n c i e  r e k r u t a ,  minister skarbu przedło

żenie o k r e d y t  n a  p r z y z n a n i e  d o d a 
t k u  d r o ż y ź n i a n e g o  u r z ę d n i k o m  i 
s ł u ż b i e  p a ń s t w o w e j ,  jakoteż przedło
żenie rządowe w sprawie z m i a n y  u s t a w y  
o u r z ę d n i k a c h  p a ń s t w o w y c h .

Między wniesionemi interpelacyami znaj
dują się postawione przez rozmaite stronni
ctwa i n t e r p e l a c y e  w sprawie stosunków  
r u c h u  n a  k o l e i  p ó ł n o c n e j .  Interpela- 
cya, wniesiona w tej sprawie przez posła  
S t r a n s k y ’e g o  i tow., podnosi, że zanie
dbania w inwestycyach kolei północnej trwały 
prawie lat dziesięć, w epoce dla rozwoju ru
cha najważniejszej, a specyalnie w ostatnich 
latach ery Jeittełesa przemieniły się w sy
stem, zmierzający do wyśrubowania dywiden
dy. Jeitteles umiał z materyału ludzkiego, 
jaki m iał do dyspozycyi, wycisnąć kapitał. 
Pominąwszy brak wagonów i innych rzeczy, 
góruje przedewszystkiem brak węgla. Inter
pelanci zapytują więc, czy funkcyonująca ja 
ko władza nadzorcza generalna dyrekcya au- 
stryackich kolei była powiadomioną o tym 
sposobie prowadzenia ruchu przez kolej pół
nocną i czy minister poczynił odpowiednie 
zarządzenia, aby koleje prywatne oddać pod 
ścisłą kontrolę, by prowadzenie ruchu nie 
wywołało tam takich następstw, jakie są na 
kolei północnej i czy zwłasza minister za
rządził, aby aparat ruchu kolei północnej zo
stał jak najszybciej uruchomiony. W reszcie 
zapytują interpelanci, czy ostatnie mianowa
nia, które wywołały wśród urzędników słu
szne rozgoryczenie, nastąpiły z wiadomością 
ministerstwa kolei.

Wśród wpływów znajduje się wniosek na
gły posła G e s s m a n n a  i tow. w sprawie 
n a t y c h m i a s t o w y c h  o b r a d  nad spra
wozdaniem komisyi reformy wyborczej o pro
jekcie ustawy, dotyczącym o c h r o n y  w o l 
n o ś c i  w y b o r c z e j .

Pod obrady przychodzą wnioski nagłe po
sła S o b o t k i i tow., tudzież posła P e s c h- 
k i i tow. w sprawie u s t a w y  o p r o w e -  
n i e n c y i  c h m i e l u ,  ponieważ wszystkie 
wnioski nagłe, przedtem wniesione, na rzecz 
tych wniosków zostały odroczone.

Po przemowie posła S o b o t k i, tudzież po
słów: D a m m a ,  K i t t l a  i S c h r e i t e r a ,  
dyskusyę zamknięto.

Mówcy pro zrzekli się wyboru mówcy ge
neralnego.

Po przemowie generalnego mówcy contra 
posła I r  o i po wywodzie końcowym wnio
skodawcy posła S o b o t  k i  uchwalono na
głość i samą ustawę o proweniencyi chmielu, 
według wniosku komisyi, we wszystkich czy
taniach.

Ponieważ czescy radykali i hr. Sternberg 
c o f n ę l i  swe wnioski, dr G e s s m a n n  uza
sadniał swój wniosek nagły w sprawie na
tychmiastowych obrad nad przedłożeniem o 
numerus clausus.

Wnioski nagłe i interpelacye.
Na końca posiedzenia wniesiono 21 wniosków 

nagłych między innymi
poseł L o c k e r  w sprawie sprawozdania ko

misyi konstytucyjnej o projekcie ustawy dla n- 
zupełnienia § 16 ustaw zasadniczych z 21 gru
dnia 1867 r. o zastępstwie państwa (nietykal
ność) ; poseł K a t h r e i n  3 wnioski w sprawach 
komisyi budżetowej; poseł B a l t a z z i  o nagłe 
traktowanie ustawy o taksach wojskowych; po
seł K a f t a n  sześć wniosków nagłych w sprawie 
kolei lokalnych, między temi w sprawie przed 
łożenia rządu co do przeprowadzenia badań linii 
kolei Jasło-Konieczna na koszt państwa; poseł 
S c h l e g e l  w sprawie nstawy o handlu domo
krążnym; poseł S t e i n e r  w sprawie przedło
żenia rządowego o otwarcie kredytu calem przy
znania personalowi państwowemu jednorocznego 
nadzwyczajnego dodatku itd.

I n t e r p e l a c y e  wnieśli między innymi pos. 
Bazyli J a w o r s k i  i K r e m p a  w sprawach ga
licyjskich.

Następne posiedzenie Izby odbędzie się dziś &
godz. 11 przed połndniem.

*sje *
Wniesione wczoraj w Izbie posłów przedłoże

nie o zmianie nstawy o p e n s y a c h  u r z ę d n i 
c z y c h  postanawia w § 4, że osoby należąca da 
wojskowej c. k. służby bezpieczeństwa publiczne
go, jakoteż państwowi agenci policyjni, co do wli
czania czasn służby przy wymiarze pensyi będą 
traktowani analogicznie z żandarmeryą. Według 
tego, tym kategoryom straży policyjnej 12 mie
sięcy słnżby będą wliczone za 16 miesięcy. U tych 
żołnierzy policyjnych, jak również n agentów po 
licyjnych prawo do emerytury następuje już z 30 
rokiem służby.

--------------

Z ROSYL
„Odrodziciele*.

Partya »pokojowego odrodzenia R osji*. u- 
kształtowana dopiero po rozpędzeniu pierw
szej Dumy, po raz pierwszy wystąpiła w tych 
dniach w Petersburgu ze swym programem 
politycznym.

Salę szkpły Teniszewa, gdzie odbywał się 
mityng t. zw. »obnowleńców«, wypełniła in- 
teligencya miejska: uczeni, pisarze, działacze 
polityczni, adwokaci, korespondenci prasy za
granicznej.

Posiedzenie otwiera hr. Heyden (b. poseł 
do Dumy ze stronnictwa »30 października*/ 
i daje głos ks. E. Trubeckiemu. Referent po
czyna od usprawiedliwienia samej nazwy 
^pokojowego odrodźenia*. » Nazwa ta wywo
ływ ała —  jak przyznaje ks. Trubeckoj —  
sarkastyczne refleksje u naszych przeciwni
ków partyjnych. Przypisywano nam psycho
logię i wierzenia przysłowia »lepszy jaki taki 
spokój od dobrego sporu*. Ale niesłusznie 
nas pomawiają o oportunizm. Jest spokój.

L 10N  FRAPI*.

! K #
Regularny, peryodyczuy, ntrapiony pan Liboił 

przeszedł był przez wszystkie trzy klasy, przy
jął był hołdy tych pań: „tak panie delegacie —  
dobrze, istotnie panie delegacie* — nkłony i ge
sty uniżone. Powrócił do przedsionka, mówiąc do 
dyrektorki:

—  Zechce pani przyprowadzić mi tm to dzie
cko, oddzielnie od innych.

Został chwilę sam, stojąc niedaleko umywa
lek, na pół ukryty za filarami; broszury leżały 
na ławce.

Nie wiem, co mnie pchnęło, że wyszłam z 
kantyny, która służy za ohserwatoryum mnie i 
pani Paulin, podeszłam kn umywalniom z miną 
zafrasowaną, z gąbką w ręku, jak gdybym nie 
wiedziela o obecności intrnza. Myślałam sobie: 
„irytuje mnie ten blagier ze swemi broszurami*.

Zobaczyłam na ławce Revue des deux Mon- 
des. Nie mogłam się już powstrzymać i głośno 
mruknęłam, nie zatrzymując się:

— Któż to sprowadza nam tutaj Brune- 
tiere’a *)•

Pan delegat musiai odwrócić się, jak odwraca 
się dziecka, które cichaczem pociągnięto z tyła 
za włoiy.

Spokojnie wymyłam gąbkę. Powróciłam do kan
tyny, zadzierając nosa. Możesz przyglądać mi się,

*) Znsny redaktor Bevue des deux Monde t, wybitny 
pisarz konserwatywny. (Prjjrp. tłum).

ile ci się podoba, kochany panie, teraz na mnie 
kolej lekceważyć twoją marną osobistość.

21 października, cały dzień deszcz padał. Ach 
te jesienne deszcze na Menilmontantl Deszcz nie 
łka tak rozpaczliwie gdzieindziej, nie przypomi
nam sobie z czasów, gdy jeszcze byłam n rodzi
ców, abym widziała kiedy pod ulewą drzewo tak 
czarne i smntne, jak ten kasztan na podwórzu 
szkolnem.

Dzieci przyszły przeważnie z gołą głową i źle 
obute; jedne podobne do straszydeł, z ubraniem 
krzywo oblepiającem ich chnde kadłuby, z kro 
plami śeiekającemi z rozstawionych palców i z 
koniuszka nosa, drugie jak bezkształtne kupki, 
podobne do owych starych sienników, którymi 
zamiatacze miejscy zatykają rynsztoki. Ich na
siąkło wodą cznpryny przywodzą na myśl brzyd
kich psów, wiodących ślepych żebraków.

Pierwsi przybysze pozostawili mokre ślady na 
podłodze od baryery do wieszadeł i od wieszadeł 
do ławek; wkrótce ścieżka błota zarysowała się 
w przedsionku.

Od rozpinania kapturów mam skórę na palcaeh 
pokarbowaną jak po praniu.

Ot Ludwisia Guittard, śmiejąc się, ukazuje 
na krople pereł, wiszące n nosów chłopców.

Irytuje mnie głnpia i szkodliwa mania nosze
nia szalików na szyi. Lud ma to dziwne prze
konanie, że szalik czyni dla dziecka zbytecznem 
czapkę, obawie, cieplejsze odzienie; od chwili gdy 
ma szmatę na szyi, jest dobrze zaopatrzone, nic 
mu się nie stanie!

Baczność! Tam na ławkach słychać szmer do
brze mi znany; widzę u jednej ■ dziewczynek ów 
niepokój, którego źródło ukryć się nie da.

Zbliżam się równecześuie a dyrektorką: ka

łuża stoi pod dziewczynką, a ta wystraszona, 
jeszcze źle mówiąca, broni się:

Nie... nie potrzebowałam...
Jakaś większa ukazuje na nią palcem i skrze

czy z zachwyconą miną:
—  Proszę pani! to dziewczyna PreYot...
—  Co? Jakeś powiedziała? nie dobrze sły

szałam — przerywa dyrektorka.
— To Mania Prevot proszę pani, to z far

tucha jej tak ciecze! Matka jej wychodzi o szó 
stej, więc proszę pani, ona była na ulicy cała 
mokra, ja ją  przyprowadzam, proszę pani, ona 
mieszka w moim domn.

—  Dobrze! cicho tam... Adam będzie miał 
trzy złe stopnie... Masz oto, a głównie nie ka- 
szlij. Dyrektorka daje pastylkę Mani P rero t i od
wraca się, namyślając się chwilę.

Posłngaczka nie może pozwolić sobie na wy
powiedzenie swego zdauia; to też nie uczyniła
bym tego; mruczę więc tylko wyraźnie:

—  Przecie chyba nie wpakują się do naszej kan
tyny...

Dyrektorka odwraca się i piorunuje mnie 
wzrokiem.

— W asza kantyna! Myślałby kto, że to świą
tynia... Właśnie o tem myślałam; proszę zapro
wadzić to dziecko do pani Paulin i niech je po
sadzą przy kominie.

Deszcz jak gdyby wzmógł koło mnie niewi
dzialne piętna. Nędza otaczająca smuci mnie, 
a nadto istnieje tu fakt pewien, ciągły, nieustanny, 
który jest głęboko belasny... niekiedy straszne 
ostrzeżenie wydziela się z murów szkoły, tak, 
jak chwilami w dzielnicy wonie zgnilizny wydo
bywają się z rynsztoków i wilgotnych sieni do
mów. Szczególniej tego ranka, 21 października

o dziesiątej, kiedy wszystkie trzy klasy były 
w rnchn, maleństwa śpiewały, a średnia i duża 
klasa słuchały opowiadania, miałam przeczucie 
wielkiego nieszczęścia; potem nadeszła radosna, 
gwarna rekreacya, zanim cośkolwiek się stało.

Niepogoda szczególnie uwydatnia dobrodziej
stwo szkoły, zbyteczna dowodzić, o ile lepsze 
jest obszerne schronisko w szkole, od zalanej 
potokami deszczu nliey, lub ciasnego i niezdro
wego mieszkania.

Pauza w przedsionku — z powodu deszczu 
podwórze jest niedostępne — wytwarza jakiś ha
łas ogólny, z którego po kolei wyłania się niby 
huk stacyi kolejowej, szum szlnzy wodnej, gwar 
sali licytacyjnej.

Dzieci puszczone swobodnie, przywodzą na 
myśl ptactwo domowe, zbierające ziarnka; wy
patrują, zbierają się, zdawałoby się, że zaczną 
dzióbać swych towarzyszów; unikają się, łączą, 
śmieją się, gniewają, odbiegają; zaznaczają się 
brutalne zachcianki, nmizgi, spiski, obietnice, 
groźby; skarby wyjmnją się i chowają do kie
szeni. Zupełnie maleńkie cznbią się, dziewczątka 
godzą ich, wymierzają sprawiedliwość, kumoszki 
paplają bez końca, gwałtownicy tupią obcasami, 
śpiewają, krzyczą. Nad wszystkiem dominnje 
ostry krzyk dziewcząt. Ciekawi są niektórzy 
malcy: biorą się za szyję, całują, a raczej ocie
rają się pyszczkami, obwąchują się jak zwie
rzątka; albo też trzymają się za ręce, jakby 
mieli sobie mnóstwo rzeczy do opowiedzenia, po
tem patrzą na siebie, odwracają się, nie uśmie
chną się nawet i nie wyrzekłszy słowa rozcho
dzą się.

(Dalszy ciąg nastąpi).



jyraKow, p iąter

który spokoju nie daje — cmentarze bierno
ści w czasack samowładztwa, gdy cała Ro
sya była jednym cyrkułem policyjnym. Nie 
do takiego spokoju dążymy*.

Tu referent uderza o ośrodek swego w y
k ładu—  zabójstwa polityczne w Rosyi. Zwią
zek 30 października odrzuca teror rewolucyj
ny, ale przyzwala na karę śmierci. Państwo 
korzysta z funkcyi kata, nie ustają zabójstwa 
sądów polowych. Lecz wszystkie głosy obu
rzenia gluchną. Nie słyszymy głosu śmiałego: 
»przestańcie prowokować, stawiać szubtenice, 
opłacać robotę katów«. Związek »30 paź
dziernika* przemilcza tę sprawę pierwszego 
znaczenia. Kadetów ks. Trubeckoj oskarża o 
grzech połowiczności: stronnictwo to nie p o 
chwala zabójstw politycznych, ale też prze
ciw  nim nie wyśtępuje. Stąd filipiki kadeckie, 
skierowane przeciw karze śmierci, nie mają 
żadnego uzasadnienia.

Inaczej —  partya odnowicieli. Stoi ona na 
stanowisku bezwzględnej wartości życia ludz
kiego i tak opancerzona od prawicy i lewicy 
jest ona jedyną wyrazicielką idei wyzwo
lenia.

Przechodząc do kwestyi żydowskiej, refe
rent odmawia jej znaczenia wyłączności. Nie
ma »kwestyi żydowskiej*, żydzi muszą zy
skać wszystkie prawa obywatelskie. Interesy 
ogólno-państwowe wymagają tej słuszności. 
Nacyonalizm innych narodowości wytwarza 
wrogów państwa; spokój może być osiągnięty 
tylko przez nadanie wszystkim narodowo
ściom praw wolnego rozwoju. Polakom przy
znaje ks. Trubeckoj autonomię. Polacy w za
borze rosyjskim większą mają przyszłość, 
niżli w innych zaborach. Dalej muszą być 
przeprowadzone reformy demokratyczne we 
wszystkich sferach narodowo-ekonomicznego 
bytu. Krwią i żelazem nie można zbudować 
państwa: droga ta prowadzi do Cuszymy i 
rewolucyi. W alka klasowa trwać będzie dalej, 
ale walka klasowa dąży też do położenia 
kresu rzezi klasowej i wojnie domowej.

W  sprawie agrarnej ks. Trubeckoj w im ie
niu partyi swojej podnosi głos przeciw po
wszechnej i prywatnej nacyonalizacyi ziemi. 
Najlepszą formą posiadania ziemi jest w ła
sność drobna, która dobroczynnie działa na 
ludność. Gdy nastanie spokój wewnętrzny, z 
zewnątrz możemy się nie obawiać niespo
dzianek.

Gała historya tego roku świadczy o tem, 
iż rząd, nieodpowiedzialny przed ludem, nie 
jest w stanie zapewnić społeczeństwu spo
koju. Gabinet Stołypina popełnił tyle krzy
czących gwałtów, iż niepodobna ich nawet 
wyliczać. Gzem jest rząd dzisiejszy ? Jest to 
rząd —  siewca nienawiści rasowej i n acjo 
nalistycznej; rząd, dla którego być patryotą 
znaczy »bić żyda*; rząd, który nie umie o- 
kiełznać łotrów i rozbójników białej gwardyi 
w Odessie; rząd, którego dewizą jest dwide  
et im pera:  rząd, niezdolny do obrony Rosyi 
przed zaborczymi instynktami wrogów ze
wnętrznych —  i gdyby dziś wybuchła wojna, 
rząd ten pozostały bez wojska, które jest mu 
potrzebne dla walki z wrogami wewnętrz
nymi.

W końcu wzywa ks. Trubeckoj zebranych, 
aby wybierali ludzi pewnych, którzyby nie 
zbaczali z raz wytkniętej drogi konstytucjo
nalizmu i nie pozwolili na przekształcenie 
przedstawicielstwa ludowego w organ do
radczy.

Tak m ówił ks. Trubeckoj. Publiczność zaś 
nie wiedziała, jaka zachodzi różnica między 
programem kadetów i odnowicieli. Niekiedy 
zdawało się, że różnicy niema, to znowu, że 
odnowiciele nietylko nie są nowi, ale są po- 
Jowiczniejsi od kadetów.

»Towariszcz» w artykule Aleks. Jabłonow
skiego ironizuje nad mityngiem »obnowłeń- 
ców*. »Partya pokojowego odrodzenia —  pi
sze p. Jabłonowskij — jest kukułką, która 
zniosła jaja w gnieździe kadetów. Ale gdy
byście chcieli wiedzieć, kto był kukułki m ał
żonkiem, ręczę, że nie dowiedzielibyście się 
prawdy. Z tego powodu zdarzył się nawet 
skandal na mityngu... Leader partyi paździer- 
nikowców p. Miliutin poważnie oglądnął jajko, 
powąchał i rzekł: To nasze jajko. Kukułka 
zniosła jajka od legalnego małżonka — paź 
dziernikowca. Obecny przy tem kadet m iał 
minę kochanka, który wiele wie, ale m ilczy«.

na śmierć z niemniej gza dokładnością, gdy stary 
Pawłów nkazał się w Dumie, ukazywał się nie 
raz, witany przekleństwami, groźbami i jednym 
okrzykiem lewicy: „Precz! K at! Morderca!
Precz!"

I  była chwila, kiedy posłowie rzucili się do 
trybuny, na którą wszedł był Pawłów, na którą 
się wejść ważył.

I  „zdziwiony" — zdziwiony, jak Hnrke, gdy 
nań ciskano gromy — uszedł wtedy Pawłów z 
życiem, oplwany, shańbiony, wypędzony z pierw
szego parlamentu rosyjskiego.

Żądano zniesienia sądów wojennych dla spraw 
politycznych, żądano amnestyi, zarzucono ministra 
wojny interpelacyami.

Minister się nie nkazał. Rzecz w Rosyi nie 
now a: tchórzostwo biurokratów; wykonawca mor
dów spełnianych na ladzie podstawiony był na 
miejsce ministra, który Dumy unikał.

Czynownicza egzystencya Pawłowa zawisła na 
krótki czas na wloskn.

Po rozpędzeniu Damy Pawłów tryumfował. 
Lud nie przestał istnieć, ale jego oblicze parla
mentarne znikło z powierzchni ziemi. Pawłów 
był potrzebny, potrzebniejszy, niż za czasów Da
my. Poczęły się rzezie „sądów" polowyeh, ska
zywanie niewinnych, przez pomyłkę świadomie 
dopuszczaną przez Pawłowa. W  ostatnich czasach 
Pawłów wydał instrnkcye, zalecające sądom po* 
lowym większą jeszcze energię i sprężystość.

I  oto się stało. A śmierć tego człowieka była 
prostszą niż życie, któremu się ze zdumieniem 
przyglądali ludzie, wyglądający pomsty nad zbro
dniarzem, winnym śmierci tysiąca najmężniejszych 
głów rewolucyi.

Zabiła go błyskawica.
Pan Stołypin ma teraz czas na refieksye.

** *
O zamachu na naczelnego prokuratora Pawło

wa w Petersburgu donosi petersburska agencya 
telegraficzna następujące szezegóiy:

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Zamaeh na na
czelnego prokuratora wojskowego Pawłowa wy
konany został na podwórzu gmachu wyższego 
trybunału wojskowego, gdzia było mieszkanie u- 
rzędowe Pawłowa. Sprawca zamachu, p r z e 
b r a n y  z a  p o d o f i c e r a  i n t e n d a n t n r y ,  
dał s z e ś ć  s t r z a ł ó w  r e w o l w e r o w y c h  
do Pawłowa, który śmiertelnie raniony niebawem
skonał.

Zabójca u c i e k ł  w pobliską ulicę, s t r z e 
l a j ą c  z rewolweru do ścigających go. Od tych 
kul zginęli dwaj żołnierze policyjni i chłopiec, 
który przechodził właśnie tą  nlicą.

Petersburg. Prócz zabójcy Pawłowa, którego 
rzekomo agnoskowano jako studenta, przebranego 
za żołnierza, na miejsca zamachu znajdowało się 
jeszcze sześciu innych w mundury wojskowe 
irzebranych rewolucyonistów.

Wielu rewolucyonistów nosi mundury oficerskie 
wybitniejszych pułków. I  tak ostatnimi czasy 
miano aresztować człowieka, który był ubrany 
w mundur hnzarów grodzieńskich. Z niektórych 
oznak wnioskują, że ruch wśród kół terorystów 
przyjmuje niebezpieczny charakter.

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Zabójca Pawłowa 
przebrany był za podrzędnego urzędnika kance 
laryi wojskowej i niósł księgę ekspedycyjną z re- 
cepisami, jako też trzy do władz administracyj
nych adresowane pakiety. Dzięki przebraniu udało 
mu się dotrzeć do wnętrza gmachu wojskowego, 
gdzie w ogrodzie właśnie przechadzał się Pawłów. 
Zabójca dał do generała sześć strzałów, z któ- 
ryeh cztery trafiły go w pierś. Generał Pawłów 
w kilka minut potem zmarł. Podczag pościgu za
bójca, który miał przy sobie dwa rewolwery, dał 
jeszcze siedmnaście strzałów. Przy ujęciu nie 
chciał odpowiadać na stawiane pytania. Identy
czności jego jeszcze nie zdołano stwierdzić.

isie Pawłowa.
Głową najbardziej w Rosyi znienawidzoną był 

generał Pawłów, naczelny prokurator wojenny.
Zginął Ignatjew, zginął Launitz, ale w biegu 

o najwyższą nagrodę nienawiści i śmierci Pawłów 
pozostawiał w tyle wszystkich zgładzonych okru- 
tników.

Jedynym człowiekiem, który mógł mu pod tym 
względem dotrzymać placu, był Trepów. Ten je 
dnak padł ofiarą carskiej niełaski, zahłysnął się 
w morzu utoczonej przezeń krwi, odtrącony noga, 
pana, jako stary, zużyty brytan, któremu zbrakło

Nie było jeszcze sądów polowych, choeiaż były 
sądy wojenne w dłuższej procedurze skazująee

Tsrturswsuis więźnMw.
List Maksyma Gorkiego z powodu procesu 

o powstanie moskiewskie.
„Times" ogłasza list otrzymany przez dra C. 

Hayberga-W right’a od Maksyma Gorkiego o po
wstaniu w Moskwie w grudniu 1905 r. Podaje
my list ten in  extenso.

„W Moskwie odpowiadają teraz przed sądem 
kobiety i mężczyźni, podejrzani o udział w gru 
dniowem powstaniu. Chcę, ażeby publiczność do- 
wiedziała się, w jaki to sposób gromadziła poił 
eya „fakty". Jako przykład biorę sprawę Miko 
łaja Szmidta, co do którego jestem w posiadaniu 
najdrobniejszych szczegółów.

Mikołaj Szmidt, student uniwersytetu, był bo 
gatym właścicielem fabryki mebli artystycznych 
w Moskwie. Fabryka szła doskonale, a wyroby 
znane były z swego artystycznego wykończenia. 
Młody, wytworny, ze zmysłem dla rzeczy pię 
knych, poczytywał sobie Szmidt za pierwszy o 
bowiązek polepszyć położenie robotników swoje 
fabryki. Między właścicielem a robotnikami wy 
tworzyły się bliskie, przyjazne stosunki, przez co 
popadł Szmidt w niełaskę policyi, jako człowiek 
nazbyt wolnomyślny i politycznie nielojalny. Bo 
w kraju tym jest zbrodnią być człowiekiem wzglę
dnym, dobrym, uczciwym.

W dniu 30 grudnia 1905 r. o godzinie 4-tej 
nad ranem do mieszkania Mikołaja Szmidta wtar 
gnął oddział policyi z kozakami. Gdy Szmidt

zażądał wyjaśnień, okazano mu rozkaz areszto 
wania go i zamkuięcia w tagańskiem więzienia. 
Jednocześnie poddano szczegółowej rewizyi całe 
jego mieszkanie, ale nie znaleziono nic „podej
rzanego", poczem Szmidta odprowadzono do wię
zienia, ale nie do tagańskiego, jak brzmiał roz
kaz, lecz na posterunek w Prieśnie. Tam przyjął 
go agent polieyi temi słowami: „Wiemy, iż je
steś pan jednym z przywódców ruchu rewolncyj 
nego i że w fabryce pana znajduje się skład 
broni. Jeżeli pan niezwłocznie tej broni nie wyda, 
zastrzelimy cię na miejscu".

Aresztowany odpowiedział, że nie ma on nic 
wspólnego z rewolncyą. Pod groźbą śmierci zmu 
szono go do napisania do robotników fabryki li
stu o narzuconej z góry treści. L ist brzm iał: 
„Mówiono mi, że wy macie broń; jeżeli tak jest, 
wydajcie ją, w przeciwnym bowiem razie policyą 
zrówna fabrykę z ziemią". Kartka Szmidta nie 
doszła jednak robotników; w kilka minut po jej 
napisania poczęła się straszna kanonada w tej 
dzielnicy Priesny, gdzie się mieści fabryka 
Szmidta.

Tymczasem Szmidta wraz z innym studentem 
zamknięto w pokoju, skąd był widok na całą 
Priesnę i fabrykę. Posterunek policyjny, na któ 
rym ich aresztowano, oraz inne posterunki miej
skie czyniły wrażenie ufortyfikowanych obozów, 
które roiły się od kozaków, artyleryi, piechoty, 
policyi. Wszyscy żołnierze byli pijani. Gdy przy
wieziono Szmidta na posterunek w Prieśnie, rzu
cili się na niego policyanci z okrzykami: „Ty psie, 
chciałeś cara zamordować? Poczekaj, zaraz się 
z tobą rozprawimy!" Zabiliby go napewno, gdyby 
go jeden z nich nie wepchnął do izby sąsiedniej 
i nie zamknął. Z okna widział Szmidt, jak o 
strzeliwano jego fabrykę bombami, jak ją  rabo
wano i podpalono...

W pobliżu posterunku policyjnego był przytu
łek dla wdów. I  ten dom, do którego się schro
niły biedne, stare, ułomne kobiety, zbombardo 
wano. Daremnie tam błagano o litość. Szmidt 
był naocznym świadkiem wypędzania na ulicę 
biednych, starych ludzi... Wszystko to, cały ten 
straszny obraz zniszczenia szarpał jego nerwy...

Wkrótce rewolncyoniści, walczący na ulicy, za
atakowali posterunek policyjny. Położenie Schmidta 
stawało się rozpaezliwem. Zamknięty w pokoju 
wraz z innymi cudem uszedł był śmierci *d kul, 
które przelatywały nad jego głową.

Na trzeci dzień otrzymał Szmidt rozkaz nbrać 
się i wyjść. Na podwórzu wrzucono go do am
bulansu szpitalnego i pod eskortą sześciu żołnie 
rzy siemionowskiego pułkn gwardyi odwieziono. 
Podczas eskortowania żołnierze zamierzali się na 
niego karabinami, odwodząc kurki, deptali go bu
tami, grozili śmiercią. „Go tu się z nim bawić 

krzyczeli —  trzeba go zastrzelić, jak psa". 
Po upływie godziny przywieźli go na pusty 

plac naprzeciw cmentarza i wywlekli z wozu am 
bnlansowego. Tu znajdował się cały pułk koza
cki, a pośrodku robotnicy z fabryki Szmidta i 
inni aresztowani.

Pijani żołnierze pozwalali sobie na najdziksze 
wybryki. Więźniów bito, znęcano się nad nimi 
Oficer pułku siemionowskiego gwardyi zbliżył się 
do Szmidta, podniósł rękę, wymierzył mu poli
czek i lżył go najordynarniej szemi słowami. W  kil
ka chwil potem widział Szmidt, jak dwóch ro-. 
botników jego fabryki odprowadzono na stronę. 
Rozległa się salwa, jedna, druga i żołnierze po 
pędzili na miejsce stracenia, aby się przyjrzeć 
trupom.

Przez dwie godziny trzymano tn Szmidta i mu
siał przyglądać się scenom mordu i okrucieństw, 
popełnianych na ofiarach. Gdy się wreszcie nada 
rzyła sposobność, zwrócił się Szmidt do jednego 
z oficerów z prośbą powiedzenia mu prawdy: po 
co tu jest i czy mn pozwolą wydać kilka osta 
tnicb zleceń.

Wtedy nadszedł pułkownik Min i rzekł spo
kojnie: „Na testamenty nie ma czasu. Zaraz bę
dzie pan rozstrzelany. Ale jeśli pan wymieni 
współwinnych, obaczymy —  może się coś da u- 
czynić".

Wzburzony wszystkiem, co mu łaskawie da- 
nem było widzieć, wymienił Szmidt kilka oboję 
tnych nazwisk, które mn w tej chwili przyszły 
do głowy. Pułkownik Min z eskortą odprowadził 
go z powrotem na posterunek policyjny w P rie
śnie, kazał go zamknąć w osobnym pokoju, przy
nieść mu pióro, papier, atrament i dał mu go
dzinę czasu na napisanie zeznania.

Po godzinie zjawił się znowu Min, przeczytał 
zeznauie i zabrał Szmidta do domn policyi śled
czej. Tam poczęło się badanie Szmidta, już wy
trąconego z równowagi po strasznych torturach 
moralnych i obrazach męki ludzkiej, których był 
świadkiem. Badali go gubernator i szef policyi 
tajnej. I  mimo to wszystko znalazł w sobie 
Szmidt dość jeszcze siły, aby oświadczyć odwa
żnie, iż zeznanie wyrwano mu przemocą i gro
źbami śmierci i męk. Ale mu nie pozwolono da
lej mówić. „Pomyśl pan — zauważyli oprawcy — 
o środkach, jakimi rozporządzamy, aby pana zmu 
sić do zeznania".

Jednocześnie z zewnątrz dochodziły jęki tortu
rowanych. Tam brano na spytki ludzi, którzy 
odmawiali zeznań lub nie mieli co zeznawać. I 
słyszał Szmidt, jak krzyczeli Indzie, których pod
rzucano w górę tak , iż spadali na brnk podwó. 
rza, jak  ich kopano nogami i znowu ciskano w

górę. Na śmiertelne wołania odpowiadali kaci za
wsze jednemi i temi samemi słowy: „powiedzcie 
prawdę — inaczej was zabijemy".

P r z e s ł u c h i w a n i e  S z m i d t a  t r w a ł o  
p r a w i e  b e z  p r z e r w y  o ś m dni .  Zmieniali 
się inkwizytorzy, Szmidtowi nie pozwalano spać. 
Ilekroć nie mógł już przemódz snu, krzyczał mu 
policyant do ucha: chcesz spać? i bił go pię
ściami i wstrząsał za kark, budził. Po ośmiu 
dniach ukońezono przesłuchanie i* zamknięto w 
więzieniu. Stan jego psychiczny był bliski obłędu. 
Wszystkie zeznania jego noszą piętno znieczule
nia i deliryi i sam to sobie dobrze w więzieniu 
uświadamiał. 15go stycznia stawiono Szmidta 
przed komisyą śledczą pod zarzutem, udziału w 
zbrojnem powstaniu przeciw carowi. Znowu go 
zmuszali do zeznań. I  zuown Szmidt, z wrodzo
ną mn szlachetną odwagą oświadczył wobsc są
du, iż wszystko, co dotąd zeznał, jest niepra
wdą i zostało wymnssone, że do żadnej winy się 
nie poczuwa, bo też niezego nie popełnił. Cofa 
więc wszystkie swoje słowa. Wyczerpany, gonią
cy ostatkiem sił myślał Szmidt, że ma do czy
nienia z wykonawcami prawa, nie zaś siły bru
talnej.

Ale następnego dnia znalazł się znowu Szmidt 
w ochranie i tu spotkał ge naczelnik ochrany py
taniem: „Cóż pan sobie myśli, panie Szmidt? Ja k 
że pan mógł cofnąć swoje zeznania?"

I  znowu badanie! Przez dwa dni teraz trzy 
mano go grzy ochranie, teroryzowauo Szmidta 
groźbami, wreszcie wyrwano zeń potwierdzenie 
pierwszych zeznań. I  w chwili, gdy Szmidt chciał 
podpisywać protokół, wezwał dyrektor ochrany 
znajdujących się w sąsiednim pokoju szpiega i 
adjnnkta prokuratoryi, aby byłi świadkami i rzekł 
do nich: „teraz jest dobrze; oddaję go panom do 
dalszego badania".

Więc znowu poczęło się śledztwo. N a  z a  
j u t r z  c o f n ą ł  S z m i d t  p o d p i s a n e  p r z e 
z e ń  p r o t o k ó ł y .

I  oto niedawno Szmidta skazano. Młody, zdro
wy człowiek popadł w stan niepoczytalny. Do
prowadzono go do szałn. Ale to nie mogło wpły
nąć na wyrok. Sąd nie chciał wiedzieć © wymu
szeniu zeznań. Prokurator i sędzia śledczy byli 
obecni tym torturom w ochranie i nietylko nie 
obronili go, jak nakaznje prawo, od tege gwał
tu, ale sami starali się osiągnąć zeznania, o k tó 
rych wiedzieli, że są fałszywe.

Sprawa Szmidta nie jest jedyną. Ma ona so
bie wiele podobnych".

2 C

Świeżo wyszedł z druku:

Słowniczek
wyrazów obcych
polityczno • społecznych

h=c
Wydanie drugie, powięk* 
szone . Eena 20 halerzy, 
z przesyłką 25 hal. . Do 
nabycia w Hdministracyi 
•Daprzodu- w Krakowie, 
ulica Sławkowska h. 20

x

ROITIEA.
Kraków, 10 stycznia. 

'Nowiny krakow skie
Ze spraw miejskich. Sekcja s k a r b o w a  

odbyła wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem 
prezydenta dra Leo. Zgodnie z wnioskami sekcyi 
prawniczej uchwalono przedstawić pełnej Radzie 
wnioski prezydyum miasta w sprawie podwyższe
nia płac urzędników i służby miejskiej, oraz po
większenia etatu urzędników manipulacyjnych i 
służby.

Sekcya e k o n o m i c z n a  odbyła wczoraj po
siedzenie pod przewodnictwem radcy Beringera. 
Uchwalono przedstawić Radzie miejskiej wniosek 
o zniesienie stróżów nocnych, z których starsi 
otrzymają emeryturę, zaś młodsi użyci zostaną 
do innej służby. Ustanowiono też linię regulacyj- 
ną dla ul. Grodzkiej od placu Franciszkańskiego 
do kościoła Piotra.

Sprawozdanie statystyczne za miesiąc listo
pad z. r., opublikowane przez urząd Statysty
czny ni. Krakowa, podaje liczbę ludności razem 
z wojskiem na 101.789. Urodzin było 226, zaś 
wypadków śmierci 249, między aimi 5 tyfusu, 
9 szkarlatyny, 5 dyfteryi i 42 gruźlicy różnych 
organów. Najwięcej wypadków śmierci (53) było 
na Kazimierzu.

Przy Uniwersytecie ludowym im. Adama Mi
ckiewicza utworzone zostało, podobnie jak w roku 
przeszłym, bezpłatne biuro porady naukowej, dla 
udzielania samoukom wskazówek i pomocy w po
szczególnych działach wiedzy. Porady udziela w 
dziale nauk filozoficznych profesor dr Władysław

Chętnie rekomendujemy w sz y s tk im  m a ją cy m  o sz cz ę d n o ść  
n a  w z g l ę d z i e --------------------- zn a n y największy m agazyn O buwia

w Krakowie, Rynek Główny I. 14 (dawniej Eile) gdzie najlepsze i najtrwalsze kalosze i śniegowce oryginalne Petersburskie, Amerykańskie i innych fabrykatói 
po bardzo niskich i stałych cenach dostać można.

Największy wybór obuwia meskie^o. damskiego i dziecin nep-n A l f  m m  dl F m S m k m i i S m ó ł .  k o m .  zastenca Ł .  S te if f le r .



Kr. l i Kraków, piątek N A P R Z Ó D 11 styeznia 1907.

Keimick, w naukach społecznych dr Zofia Da- 
szyńska-Golińaka, w literaturze p. Wilhelm 
Feldman, w historyi p. Helena Witkowska, w 
fizyce i chemii docent dr Ludwik Bruner, w bo
tanice dr Seweryn Krzemieniewski, w geologii i 
geografii fizycznej dr W iktor Knźniar, w anato
mii i fizyologii p. M. Konopacki, biologii i zo
ologii p. E. Kiernik, w pedagogii p. Helena 
Radlińska.

Zgłaszać się można listownie (zaląezając mar
kę aa odpowiedź), albo osobiście, codziennie mię
dzy godz. 5 7 s a 6 7 ,  do biura Uniwersytetu 
indowego, Grodzka 43.

Z teatru miejskiego komunikują nam: W  
,A sza n tee“ Perzyńskiego, która stanowić będzie 
najbliższą* piem ierę, role w ażniejsze objęli pp.: 

' Solska (rola tytułow a), Kosiński, Szymborski, 
Frietscbe, L eszczyński, Stanisław ski, Jednowski, 
tf . W ęgrzyn, Miarczyński, Czechowski, Paw łow 
ska, M odzelewska i Broniczowa.

W piątek dnia 11 wznowienie dramatu Ma
skota „Tamten*. W niedzielę popołudnia o go

nie 3 „Betleem polskie" Rydla.
a rę , która została wT nocy z niedzieli na 
ziałek przejechaną przez pociąg na torze 
ni. Kopernika, je s t  Andrzej Lenart, wo- 

ze Zwierzyńca. Dotychczas nie zbadano, 
Lenart popełnił samobójstwo, czy też stał 

ie ofiarą nieszczęśliwego wypadku.
Brutal. 29-ietni au rasz  Jnlian Józefezyk żył 

•spóluie z Agnieszką Pasieką, z którą miał 
oje dzieci: najstarsze w wieku 7 lat, i bliźnięta 
miesięczne. Ponieważ Józefezyk nie chciał da- 
ae na utrzymanie dzieci, prosiła go Pasiekówna 
to. Wezoraj, gdy spotkawszy Józefczyka o go- 

zinie 7 wieczór na *1. Straszewskiego, pono- 
nła swą prośbę, brutal pobił ją w tak okropny 
posób, że musiano zawezwać pogotowie ratun

kowe. Józefczyka aresztowano.
B e o s n u a r  mtejatetetf© w  K r a

o w ie
Czwartek: „Kandida", sztuka w 3 aktach Bern. 

’a.
tek: „Tamten", sztuka w 5 aktach J. Maskoffa 

irne).
ta: Aszantka", komedya w 3 aktach "Wł. Pe- 

iego (nowość).
-iela o godz. 3 po południu: „Betleem poł- 
jasełka w 3 aktach, napisał L. Rvdel, muzyka 
ierzyńskiego (popularne); o godz. 7 wieczorem: 

ntka“, komedya w 3 aktach W ł. Perzyńskiego. 
U n iw e r s y te t  iodtówy im  A, Mie»:tewi7 

caBSs> w  .Kralrowie.,
sali hotelu Kleina, przy ulicy Gertrudy 6, 

w piątek od godziny 7% d 87,  wieczorem: dr Fe
liks P e r l :  „O ustroju sooyslistyoznym (z cyklu o 
sadstwie).

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o  
C z y t e l n i o  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie 
&u aię przy ulicy G r o d z k i e j  43, II.  p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od gods. 
11 —1 i 3—8. a v  niedziele i święta od 8— 1.

O z g  t ę ! « i u p i s m  otwarte w dni po wezednie od 
t?ół£‘ U ~ 1  i od 8 —8 , * w niedziele i święta od 
sodz. 9—X i od 8 —9.

N ow in y lw ow skie.j.
I Dwa wypadki tyfusu zaszły we Lwowie przy 

ni. Cetnerowskiej i Głowińskiego na Łyczakowie.
Zamordowanie dziecka przez rodziców. Sek- 

tya zwłok 4-letniego Olesia Opalińskiego, nie
ślubnego dziecka Anieli Debrańskiej, wykazała 
z całą stanowczością, że dziecko zmarło skutkiem 
straszliwego obchodzenia się z niem matki i oj- 
*zyma, Eliasza Debrańskiego, dozorcy domu przy 
ul. Kurkowej 1. 29. Oboje oni katowali biedne 
dziecko i morzyli je głodem, a nadto wykazała 
aekeya, że na dziecka popełnione* zbrodnię zabój- 

,*&»! ;a przez uderzenie tępem narzędziem w głowę, 
spowodowało krwotok śródczaszkowy. 

wsj hrabiowie z bruku lwowskiego zniknął 
hr. łnuryey Wiśniewski, który przez długi czai 
rozbij;! się po Lwowie, prowadząc hulaszcze ży
cie, jik się teraz okazuje za pieniądze z faiizo 
wania weksli. Hrabia bawił się także w prote
ktora przemysłu krajowego, poiicya otrzymuje co 
raz ncwa doniesienia o oszust ach jego.

Z kraju niw   ii
„Figliki" w Tarnowie W  sobotę wyjeżdżają 

„Figliki" na jedno przedstawienie do Tarnowa,

r roszone przez tamtejsze koła inteligeneyi. Na 
i wyborowy program tego wieczoru skła- 

' się utwory Nowaczyńskiego, Schillera, Ada 
bwicza, W edtkinda, Czechowa i innych. Bilety 

sprzedaje w Tarnowie księgarnia M. Turka.
Sprzedaż kopalń hr. Andrzeja Potockiego

Z Wiednia donoszą, że kopalnio Andrzeja hr. 
Petockiego, składające się z kopalni węgla w 
Sierszy i Tenczynku, jakoteż kopalnie i huty 
cynkowe w Krzyża zostały przez dolno austrya 
«kie Tow. eskontowe przemienione w Towarzy
stwo akcyjne z kapitałem akcyjnym pięć milio
nów koron. Firma nowego Towarzystwa będzie 
brzmiała „Galicyjskie kopalnie, Towarzystwo 
akcyjne".

Śmiertelne zaręczyny. Ze wsi Strzemierzyce 
pod Dąbrową, donoszą o okropnym wypadku, 
który się tam wydarzył w czasie zaręczyn córki 
jednego z tamtejszych gospodarzy. Podczas tej 
rodzinnej uroczystości pito wódkę, dostarczoną 
przez przemytnika Masakkiego. Jak  się później 
okazało, był to spirytus denaturowany. Pięciu 
gości poniosło śmierć na miejscu, trzej zaś wal 
ezą ze śmiercią. Przemytnik Masalski na wiado 
mość o nieszczęściu, którego riarobii, umknął za 
granicę.

Z  zaboru rosyjskiego.
Z sądu wojennego. Z liczby 9 uczestników 

napadu na pocztę w Zgierzu, skazanych na śmierć, 
ałłou ułaskawił trzech (Piatera, Książaka i

„rign
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Martynowskiego, którym szubienicę zmieniono na 
dożywotnie ciężkie roboty). S z e ś ć  w y r o k ó w  
ś m i e r c i  S k a ł ł o n  z a t w i e r d z i ł .

Aresztowania w cytadeli. W e wtorek are
sztowano niespodziewanie pięć osób, które przy 
były do cytadeli, aby odwiedzić uwięzionych k re
wnych.

Śmierć biskupa. W e wtorek zmarł w Kiel
cach biskup ks. Tomasz Kuliński. Urodził się w
r. 1823.

Echo rzezi na placu Teatralnym w Warsza
wie Czytelnicy pamiętają niewątpliwie ową rzeź 
na placu Teatralnym, która godnie rozpoczęła 
okres konstytucyjnych rządów. Hasło do rzezi 
dała nerwowa jejmość — żona ówczesnego prezy
denta miasta Biblkowa, której się wydawało, że 
tłum pragnie siłą zdobyć Ratusz. Zwróciła się 
telefonicznie po wojsko — i... skutki są znane. 
Kilkaset zabitych i ranDyeh...

Wszczęto z tego powodu dochodzenie sądowe, 
które uaturalnie do niczego nie doprowadziło. 
Czytamy w pismach warszawskich krótką i su 
chą informacyę: „Sąd okręgowy postanowił amo 
rzyć dochodzenie wobec niewykrycia winnych"...

Z  caratu
Coraz lepiej. Kadeci, jak wiadomo, w osta

tnich czasach mocne ociągają się z przyjęciem 
dłoni, którą do nich wyciąga socyalna demokra
c ja  rosyjska. Kadeci stają się coraz nmiarko- 
wańsi i coraz mniej skłonni do sojuszu z rewo
lucjonistami. Ale to nie zraża niektórych przed
stawicieli socyalnej demokracyi, owszem skłania 
ich do nadzwyezaj daleko idących ustępstw. Nie
dawno zuany emigrant rosyjski, dr Wasiliew, 
były sekretarz robotniczy w Bernie, wystosował 
w tej sprawie list do pisma „Towariszcz". W a
siliew radzi zaniechania walki klasowej, odłoże
nia wszelkich spraw ekonomicznych na „później", 
wyrzeczenia się „na dziś" wszelkich odrębnych 
programów i zlania się z kadetami i radykałami 
w „jedno stronnictwo konstytucyjne"...

Coraz lepiej...
Z  zaboru pruskiego.

Wybory do Rady miejskiej w Poznaniu. Rząd 
wywarł silną presyę na urzędników Polaków, aby 
oddawali głosy na kandydatów niemieckich. Ży
dzi głosowali z Niemcami. Polacy stracili 4 man 
daty. Na 80 radnych Polacy przeprowadzili 7-miu, 
Niemcy 13-stu.

Ze świata.
Zajście w parlamencie wiedeńskim. Podczas 

wczorajszej dyskusyi nad ustawą o proweniencyi 
chmielu, jeden z obecnych na galeryi rzneił na 
salę kilka egzemplarzy pisma ulotnego. Pismo to 
zawiera prośbę o łaskę niejakiego Hofstettera, 
byłego kupca w Raguzie, obecnie osiadłego w 
Wiśniczu, który w tem piśmie nazywa się „au* 
atryackim Dreyfusem" i przedstawia się jako 
ofiara jednego z antysemickich profesorów chemii. 
Z Hofstetterem spisano w kancelaryi parlamen
tarnej protokół szczegółowy.

Pożar fabryki spirytusu. W  Lundenburgu 
(Morawy) wybuchł pożar w fabryce spirytusu. 
Celem uniknięcia eksplozyi, otworzono rezerwoary 
i wypuszczono 100.000 litrów spirytusu.

Były żandarm rozbójnikiem. W Visovolgy 
aresztowano żandarma Jerzeęo Michalkę, który 
niediwno temu za rozmaite oszustwa został ze 
służby wydalony. Przyznał się on do tego, że 
wspólnie z sześcioma włościauami z Petrowy, 
22 grudnia obrabował wóz pocztowy w Visoyolgy, 
zamordował furmana i żandarma i zabrał z wozu
40,000 K. Arusztowaue też wspólników Michałki, 
którzy de zbrodni się przyznali.

Wulkan Etna się rusza Obserwatorynm na 
Etnie donosi, że znowu zauważono działalność 
tego wulkanu. Tuż przód końcem roku stwier
dzono znaczną erupcyę wulkaniczną, połączoną 
z wydobywaniem się gęstego dyrnn i popiołn z 
średuiego krateru. W pierwszych dniach b. r. 
z okolic poniżej wulkanu położonych widziano 
wieczorem wydobywający się dym i Etnę oświe 
tloną czerwonemi błyskawicami, które powodo 
wały albo biało żarzące się ciałka, albo erupeya 
wewnątrz krateru. Ponieważ personal obserwa 
torynm z powodu wielkiego śniegu nie może się 
zbliżyć do krateru, na razie nie można było ze
brać innych szczegółów.

W olne ża rty .
Znasz li ten kraj, gdzie serwilizm dojrzewa, 
Podłości deszcz obficie dusze zlewa,
Gdzie potwarz się na scenę wyjść nie boi 
I  czoło swo miedziane w laury stroi ?

Znasz li ten kraj ?
Niech w dal cię wzrok nie niesie:
Tu jest ten raj,
Galieyą zwykle zwie się.

Znasz li ten gród, gdzie stoi sejm szlachecki, 
Cenzorem jest pan Adam Krechowiecki,
Co nudne wciąż powieści marnie kleci 
I  teatr chciał dla swoich użyć śmieci ?

Znaez li ten gród?
Nad Pełtew wzrok cię niesie!
Tam jest ten wrzód,
Co Kiechowieekim zwie się.

Znasz li ten gmach, gdzie cenzor chciał się ważyć 
Bojowców lżyć, o wolność bój spotwarzyć, 
Publiczność zaś obelgi tej na scenie 
Nie dała grać, zrywając przedstawienie?

Znasz li ten gmach?
O znam i chciałbym szczerze 
Tam być raz, ach,
Na takiej „premierze"...

Jowicdski.

Z  literatury i sztuki.
Słowniczek wyrazów obcych, wydany przed 

dwoma laty w dwóch tomikach » Latarni*, 
został w zupełności wyczerpany. Tak szybkie 
rozkupienie całego nakładu i to bardzo wiel
kiego, oraz napływające wciąż nowe zam ó
wienia świadczyły, jak potrzebnym jest ten 
słowniczek robotnikom i chłopom czytającym  
gazety, w których natrafiają na mnóstwo wy
razów obcych, częstokroć niedających się u- 
niknąć. Przystąpiliśmy więc do drugiego wy
dania słowniczka i przy tej sposobności s ło 
wniczek został znacznie uzupełniony i po
większony. Dlatego tym razem nie mógł być 
wydany ponownie w »Latarni*, lecz wyszedł 
z druku jako pokaźna broszura w Bibliotece 
»Prawa Ludu* (tomik 8). To drugie wydanie 
»Słowniczka wyrazów obcych* niewątpliwie 
rozejdzie się tak samo jak pierwsze wśród 
naszych towarzyszów, którym stanowić bę
dzie znaczną pomoc przy czytaniu gazet i 
książek. Cena tego nowego powiększonego 
wydania 20 hal., z przesyłką 25 hal. Do na
bycia w administracyi »Naprzodu*, Kraków, 
Sławkowska 29.

„Przedświt". W  nrze 205 ^Robotnika*, or
ganu P. P. S. (frakeya rewolucyjna), znajdu
jem y zawiadomienie o wznowieniu »Przed- 
świtu«, jako pisma teoretyczno-dyskusyjnego. 
Zeszyt I. rocznika XXVI. w tych dniach wyj
dzie z pod prasy W W arszawie. Redakcya 
prosi towarzyszów o nadsyłanie prac, oświad
czając, że wszelkie artykuły lub broszury pro
gramowe, nadające się do druku, będą po
mieszczone. ______________________

B. gABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia
ście ~~ krajowe i zagraniczne nowe i prze-
graae —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Wa C A R A T U .
(Telegramy e d n ia  10 stycznia).

l u b i c i e  P a w ł o w a ,
Petersburg. (Tel. wł.). O zamachu fia gene

ralnego prokuratora wojennego Pawłowa donoszą 
następujące szczegóły: Pawłów spacerował w ma
łym ogródku, znajdującym się na podwórzu za
mieszkałego przez niego budynku sądu wojsko
wego, gdy nadszedł młody człowiek w mundurze 
pisarza intendentury z paczką pod pachą. Po
wiedział portyerowi, że musi paczkę oddać ge
nerałowi za jego własnoręcznie podpisanym kwi
tom, podszedł do Pawłowa i oddał kilka strza
łów, mierząc w głowę i piersi. Gdy Pawłów 
upadł, zaczął zabójca ueiekać, zabiwszy gonią
cego go polieyanta. Dopiero w pobliżu kancelaryi 
kazańskiego cyrkułu policyjnego zdołano go njąć. 
Oddał on ogółem 17 strzałów. Odmawia wymie
nia swego nazwiska. W uciecze odniósł 2 lek
kie rany.

Hurko-Lidwall.
Petersburg. „Strana" dowiaduje się ze strony 

miarodajnej, że komisya śledcza w sprawie Hnr- 
ko Lidwall uchwaliła wytoczenie przez senat p ro 
c e s u  k a r n e g o  p r z e c i w  p o m o c n i k o w i  
m i n i s t r a  H u r e e .  dyrektorowi sekcyi ziemstw 
L i t w i n o w o w i  i gubernatorowi Niżnego No
wogrodu br. F r e d e r i k s o w i  za przekroczenie 
w kiernnku p r z e k u p s t w a  oraz za niedbal
stwo,

 ^=fc>--=s)(£xa»~«3=-~«— —

Rada państwa.
Wiedeń, 10 stycznia.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów poseł 
R o m a ń c z u k  zgłosił wuiosek nagły w sprawie 
klęsk elementarnych.

Minister obrony krajowej przedłożył projekty, 
zmieniające ustawy z 27 kwietnia 1887, 3 kwie
tnia 1891 i z 28 maroa 1896 w sprawie za
opatrzenia wdów i sierót po oficerach, gażystach 
beż rangi, w marynarce, obronie krajowej i po- 
spolitem roszeniu.

Poseł G ł ą b i ń s k i interpelował w sprawie 
zrównania urzędników, kolejowych z państwowymi 
i polepszenia płae i stosunków awasn robotników 
kolejowych i służby wszystkich kategoryj, jak 
konduktorów i podnrzędników — już od 1 sty 
cznia 1907. (Jak  to poskutkowało powszechne 
głosowanie! Teraz i wszechpolacy nmizgają się 
do kolejarzy. (P rzyp. Eed.).

Nastąpiły obrady nad nagłym wnioskiem posła 
G e s s m a n n a w sprawie numerus clausus.

Poseł H o 1 a n s k y (stronnik hr. Sternberga) 
podnosi, że niechęć szerokich warstw ludności 
przeciw Izbie panów pochodzi stąd, że Izba ta 
zawsze zastępowała interesy wielkiego kapitału 
i wielkiego przemysłu przeciw uprawnionym żą
daniom stanu średniego, a szczególnie kupców i 
drobnych przemysłowców. Mówca krytykuje skład 
Izby panów i domaga się, aby do Izby panów 
powołano ludzi ze stanu średniego, porządnych 
przemysłowców i chłopów. Niechaj rząd przed
stawi cesarzowi, aby nie ustępował z jednej strony 
przed żydowskimi giełdziarzami, z drugiej strony 
p r z e d  „ b a n d ą  A d l e r a " .

Poseł F i n k (chrześc. soc.) nie uważa za rzecz 
wskazaną umacnianie stanowiska Izby panów. 
Izba ta albo musi być zdemokratyzowaną, albo 
Izba posłów ciągi* będzie z nią pozostawała w 
niezgodzie. Mówca nie jest za zniesieniem Izby 
panów, ale gdy Izba ta widzieć będzie swe za

danie tylko w tem, aby pragnąć zawsze czegoś 
odwrotnego, niż to, co postanowi Izba posłów 
w porozumienia z rządem, hasło za zniesieniem 
Izby panów będzie coraz gilniejsaem. Aby nie 
unicestwiać sprawy reformy wyborczej, głosowa* 
będzie mówca z a  numerus clausus.

Poseł C h o ć  oświadcza się zasadniczo za znie
sieniem Izby panów tak z prawno-państwowych, 
jak i demokratycznych względów. Mówca skarży 
się na upośledzenie żywiołu słowiańskiego w 
Izbie panów na rzeez Niemców i zaznacza, że 
nawet Polacy posiadają 37 członków Izby pa
nów, a Czesi zaledwie jedenasto. Jak  dłngo Izba 
panów istnieje, m isi i naród czeski należytą w 
niej posiadać reprezentacyę.

Po Finkn zabrał głos p. S c h r a f f l ,  który 
oświadczył, że numurus clausus został Izbie po
słów narzucony, gdyż kto pragnie reformy wy
borczej, musi za nim głosować. Stronnictwo jego, 
gdyby nie to przymusowe położenie, głosowałoby 
przeciw numerus clausus.

Poseł S o b o t k a  i B a z a  przemawiali prze
ciw nagłości. Po przemówieniu Huebera i Fressia, 
przemawiał mówca generalny Udrżal.

Nagłość p r z y j ę t o .
Ponieważ ustawa składa się tylko z jednego 

paragrafa, dyskusya generalna i specyalna odby
wają się równocześnie.

Po przemówieniu p. Haucka zabrał głos poseł 
S t a r z y ń s k i ,  który zaznacza, że Koło polskie 
glosować będzie z a  numerus clausus. Domaga 
się od rządu autorytatywnego oświadczenia, czy 
ci członkowie Izby panów, którzy zdobyli man
daty poselskie i których mandat do Izby panów 
będzie w zawieszeniu, będą wliczani do liczby 
maksymalnej, oraz czy na przyszłość przestrze- 
ganem będzie zagwarantowane w ustawie zasa
dniczej prawo, że ladzie zasłużeni około państwa, 
kościoła, nauki i sztuki, powoływani bywają do 
Izby panów. Domaga się większego uwzględnia
nia krajów i narodowości. W  r. 1905 za Gaut- 
seha na 32 nowych członków, zamiauowano z 
Galicyi tylko trzech, w tem dwóch Polaków.

Posiedzenie trwa dalej.
*.

* *
Wiedeń. Subkomitet, wybrany przez komi- 

syę budżetową dla ustawy o popieraniu m a
rynarki handlowej, odbył dziś posiedzenie pod 
przewodnictwem posła Schwegla, w obecno
ści ministra handlu Forzta. Subkomitet prze
prowadził ankietę w tej sprawie. Przesłucha
no szereg ekspertów, przemawiali więc i po
słowie do Rady państwa i fachowcy. 

Sytuacya.
Wiedeń. (Tel. wł.). Obrady nad numerus 

clausus toczą się wśród małego zainteresowa
nia szczupłej garstki posłów. W obec cofnię
cia obstrukcyjnych wniosków nagłych poło
żenie jest spokojne i panuje ogólne przeko
nanie, że parlament w największym spokoju 
dobiegnie do końca sesyi.

-—> I m  I ^   ■

T E U E C J M A I f f W
z dnia 10 stycznia.

Budapeszt. (Tel. wł.). Ochmistrz dworu ce
sarskiego, ks. Rudolf Liechtenstein, niebezpie
cznie zachorował. Mówią o udarze apoplekty- 
cznym.

Katastrofa w gazowni.
Medyolan. (Tel. wł.). Koło Padwy eksplo

dował wczoraj wieczór nowoustawiony gazo
mierz. Trzech robotników zabitych, kilku od
niosło rany.

Nowy szach perski.
Teheran. Następca tronu Moharaed Ali Mirza 

przybył wczoraj o godz. 9 rano do pałacu, przy
jęty z honorami szacha. Koronacya odbędzie się 
dnia 2 lutego.

Strejki.
Zofia. Strejk kolejowy w Bułgaryi tvwa da

lej. Według dzienników, służba warneńskiego 
Towarzystwa żeglugi rozpoczęła strejk wczoraj 
po południu.

Frankfurt. „Frankf. Ztg" donosi z Orizaba 
w Meksyku, że strejkujący tam robotnicy zni
szczyli mienie pewnego Francuza wartości 11/2 
miliona franków. Przy starciu z wojskiem z g i- 
n ę ł o 3 0  l n d z i ,  a 80 odniosło rany.

Ze stowarzyszeń i zgromadzę!
X  B aczn o ść  g ise rzy  k ra k o w sc y !  W nie

dzielę 13 b. in. o godz. 10 rano odbędzie się w lo
kalu Związku stow. rob., Wiślna 5, poufne zgroma
dzenie giserów, na które się wszystkich zaprasza.

X  W a ln e  z g ro m a d z e n ie  robotników piekar
skich w Krakowie odbędzie się w piątek 11 b. m. 
o godzinie 61/, wieczorem w lokalu „Postępu* (ul. 
Miodowa 25),

X  Z a b a w a  ta n e c z n a  na pomnożenie funduszów 
własnego domu stowarzyszenia drukarzy i litografów 
„Ognisko" w Krakowie odbędzie się w sobotę dnia 
■2 b. m. w lokalu tegoż stowarzyszenia (Rynek g łó 
wny 12, III. p.). Początek zabawy o godz 9 wie
czorem. Bilet wstępu : familijny 2 K, pojedynczy 1 K. 
Wstęp na zabawę tylko za zaproszeniami.

X  8tr y j .  W piątek dnia 11 stycznia b. r odbę
dzie się w stowarzyszeniu robot.nicze.il „Znicz* od
czyt tow. A R o s e n b e r g a  p. t. „Poezya socyali- 
styczna".

N A D E S Ł A N E .
l&r tóuł. ton tifU koji ui« oifwisś.%)

A r n o l d  J L o lic it
J ó z e f a  O r n  s t e l n

Żurawica. zaręczeni. Źihobec,
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a a  t r e ś ć  o g ł o s z e ń  R e d a k c y a  n i e  p r z y j m n j e  ż a d n e j  o d p o w  i e d E i a l n o ś C I . C e n y  ^ K ł o s z e ń  w  n a g ł ó w

TERAZ LUB NIGDY!
W krótce będzie ta wyprzedaż należeć do przeszłości.

♦ s a

W s z y s tk ie  n a s z e  k le jn o ty  m u z s ą  b y ć  sp r z e d a n e  
p rzed  u p ły w e m  n a s z e g o  kontraktu . J e s te ś m y  m o cn o  
z d e c y d o w a n i w y p r z e d a ć  c o  d o  je d n e g o  w s z y s tk ie
n a s z e  k l e j n o t y  z  c u d o w n i e  b ły s z c z ą c y m i

N a j ś l i c z n i e j s z a  i m i t a c y a  w  ś w ie c ie .

Nawe obniżenie ceny.
K a ż d y  m a  d o  w y b o r u , jak d łu go  z a p a s  s t a r c z y ,  

o p r ó c z  t u  o b o k  w y o b r a ż o n y c h  p r z e d m io tó w  j e s z c z e  

t y s i ą c e  i n n y c h ,  k t ó r y c h  tu na  ry su n k u  z  p o w o d u  
b r a k u  m i e j s c a  n i e  m o g liśm y  p o m ie śc ić , a  m ia n o 
w ic ie :  p i e r ś c i e n ie ,  s z p i l k i  d o  k r a w a t ó w ,

b r o s z k i ,  b r e l o k i ,  k o l c z y k i ,  s p i n k i  d o  m a n 

k i e t ó w  i t p . ,  z  p rzep ięk n ie  ś w ie c ą c y m i

dyamentami „TDD0R“

przedtem

tfzisicj
i jak  

d ł u g o

SOU starczy
z a p a s

D yam enty „T U D O R “ sa do nabycia u:

Henryk Recht w  Krakowie
przy ulicy Floryuńskiej L, 2.

Zamówienia z prowincyi zostają u skuteczn ionej zaliczką.

Proszę zawsze żądać Wyrobi krajowego 
Munka oszczędzające, jędrne mydli

3 z  „ n o s o r o ż c e m * *  lu b  „ k o s ą “  S f
z  P i e r w s z e j  G a l ic y j s k ie j  P a r o w e j  f a b r y k i  m y d ła

S z y m o n a  M u n k a  w  Ż y w c u  1.3.
(Założonej w roku  1846). Próbki i cenniki darm o.

H ł t f S l A D I  ĆK A
f r u c  W y a o k ie  ek. K e e r ie e te f r

86

,v ro cu  lo 4 6 j .  rroDKi i cenniKi aarm o. »j

gościec, zapalenie stawów, nerwobóle, (j|gj 
gj(g ból glowg, ból zębów fo©

i , s

usuw a częstokroć po jednorazow em  użyciu od szeregu lat znany  
i o g r o m n i e  rozpow szechniony  

Tysiące uwierzytelnionych podziękowań i kilkaset atestów pp. Lekarzy, Klinik 
i Szpitali świadczą o niebywałych skutkach, stosowaniem Ichtyomentholu.

(Prawnie chroniony).
Ichtyomenthol do nabycia we w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i drogueryacb 
krakowskich, krajowych i zagranicznych. ■=.: —r. Cena flaszki 1 kOFODa.

G łów ny sk ła d  w y sy łk ow y:

Laboratoryum chemiczne aptekarza Edelm ana w Bohorodczanach.
Pocztą wyayła się najmniej 2 flaszki. — 10 flaszek wysyła się opłatnie (franko) za 10 K..

O s t r z e ż e n i e !  Wielki popyt Ichtyomentbolu spowodował nieuczciwą 
konkurencyę do wszelkiego rodzaju naśladownictw! Uprasza się przeto 
wyraźnie żądać ICbtyODlCnttlOla Edelmana w plombowanem opakowanego.

ctsro koaceaysmmM

Biuro
podróży

Zofii Biesiadeekiej
Oświęcim (dworne©) 

arzediii idioty ikretmtępi lulfloiwjw Qłłłv

do Ameryki

! U maszynie „Adler"

L, n. i Ul. klasy dla pa
rostatków pospiesznych, o- 
raz bilety kolejowe d k  ko
lei północno amerykańskich 
we wszystkich kierunkach.
Ceny ściśle wedU taryf
okrętowych I kołejowyflk

BH.ETY OKBEJOWt dfl KMttDT
r k eiejsiii bilet? keiejowi kanatfntkfei.

Prospekty dam o i opłatnie

Powszechna robotnicza kasa dia chroych i wsparć, Bielsko-Biała 
(Allgemeine Arbeiter Kranken-und UnterstUzungskasse Bielitz-Biała

W powyższej kasie jest do obsadzenia posada

Ubiegający się muszą władać językiem polskim i nie
mieckim i winni swoje oferty, własnoręcznie napi
sane, najpóżnie do 1 . marca 1907 wnieść do biura 
kasy, Schollgasse 3 w Bielsku. 33

Osoby, które były zatrudnione w ka«acb chorych mają pier 
wszeństwo. Płaca i czas pracy będą umówione. Zarząd.

T

dobrze piszącego mężczyznę uh pa- 
Tnią przyjm ę. Przyjmę jedneg. star- 
i szego mężczyznę jako zarząd ijąca- 
; go w interesie. Trzy panie u r  jące- 
już pisać na  m aszynie p /zy jm a 
na  bezpłatną praktykę. Br. KrSJlSkl

ul- Szewska L. 23.

i

I
w . i

ty lko , lecz  n a leży  sp róbow ać  od  daw n a
leczn icze STECKEMPFERD
R y d lo  *  m ik a  l i l j a w  
Bargmanna i Ski, Drezno i Tetschen t.
p rzed tem  m yd ło  z m le k a  liljow ego  Bet 
(m a rk a  2 górn ików ), b y  o siągnąć  d e l ik a t i

ce rę  n a  tw a rz y  i pozbyć s ię  piegów

K a  s k ła d z ie  s z t u k a  p o  8 0
W  K R A K O W IE : A p te k i: A. B a rtm ań sk l 

G ralow sk i, Z. M arcoin , M. P ro ń , W.
L . R osenberg , K. W iśn iew sk i ; D ro  
J .  H a n a k ,J .  h lem enaiew icz , A .P ac łm ck  
R e ife r, J  W iśn iew sk i i S p  , F  Z op : 
H an d le  g a la n te ry jn e  : Ana-st. F ro n cr
L e is tn e r , S t. P o rębsk i i Z im le r ; H an  d r  
H an d e l m a te ry r ło w  ; R o m an  D ro b n e r, 
K reisle r, R eim  i S p ó łk a , S t. Rożnow sk

W  B O C H N I; D ro g u e ry e : J a n  M ichnik. S 
P aw ło w sk i.

W  NOW YM  S Ą .C Z U ;A pteki: M. G orzeoki 
bow sk i, J .  J a r o s z a ;  D ro g u e ry e : T . Kr 
B. Z uckęr.

W  P O D G Ó R Z U ; D ro g u ery e : L . Ż a rsk i i 
L a z a r  F ried e n b e rg .

W  R Z E S Z O W IE  ;A ptek i: A .K arp iń sk i, KJ 
J .  K ołodziejow ski.

W  W IŚ N IC Z U  ; A p tek a  : J .  B rzekow ski
. BBBBBMMMBaWMaMMiA '

C zęśc i sk la d o  4
maszyn do szycia wszelki -: 
stemów i konstrukcji, wyr. 
z najlepszego materyału sp? J 

ta n io

Skład maszyn do sz
Kraków, Starowiślna i

Wysyłka na prowincyę za e; Tt,

N A  R E U M A T Y Z
gościec, postrzał (ischias) i wszelki 
bóle, poleca się uśmierzające nacie; 
lat 6 ogromnie rozpowszechnior 
wielu lekarzy ordynowane i przez 

mitości uznane

■W9- 
i Od
rzez
ak»-

Linimentum Gaultheriae aom, litim
z prawnie zarejestrowaną marką t>ć-iwnsfŁ.

3 R E V I O
jhemika dr, Juliusza Franzosa, i  
w Tarnopolu na flakonu 80 hal 
konów 8 kor ,n, nie licząc opak 
(ranko. — TyBiące listów dziękczy; roh d* 
przeglądnięcia. Dwa razy dziennie ysyika
pocztowa. Do nabycia w każdej ęksaet
apt-ice, względnie w  aptece chemik

J u l iu s z a  F r a u z o s a  w  T arn s to lu .

Parę tysięcy koren 
można zarobić.

Plącę po trzy korony od * > 
Potrzebuję w  przeciągu wóck 
m iesięcy parę tysięcy robeników  
rolnych, sezonowych. Agenc mog% 
się zgłaszać: Bronisław  Krasicki 

Kraków ul. Szewska 1. 23..
30

D o  w y n a j ę c ia
od 15 stycznia 1907 większy lokal frontowy 
z dwiema wystawami sklepowemi p s y 
Szpitalej L. 3 w pobliżu Małego Ijj 
Wiadomowśd:składzie meblipod L.6 na

Najlepszego gatun u
igły, oliw y i innych przyt » 
do snaszyn szycia dostać ił

ty lk o

w Składzie maszyn do szycia
K raków , u l. S ta ro w iśln a  1. 1.
Wysyłka na prowincyę ze zalicz 

Sałotone na mocy statutów zatwieri ayot 
L. 43.903 Wys. c. k. Namiestnictwa

MXXXMXXXXX*
Tylfo czterdzieści cl

kosztuje arkusz pisma ? isz* 
nowego. Gdzieindziej o wie i? 
drożej. Nie opłaci się pisać H' 
domu Biuro pisania na -naszyj 

nach: Bronisław Krasicki, 
Kraków, ulica Szewska 23.
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